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Wstęp

Dwu­dzie­ste­go dzie­wią­te­go mar­ca 1849 roku dzie­się­cio­let­ni ma­ha­ra­dża Pen­dża­bu Da­lip Singh zo­stał wpro­wa­dzo­ny do wspa­nia­łej sali tro­no­wej w Pa­ła­cu Lu­ster na­le­żą­cym do ba­jecz­ne­go for­tu w La­ho­re. 

Oj­ciec chłop­ca, ma­ha­ra­dża Ran­dźit Singh, nie żył już od daw­na, a mat­ka, rani Dźin­dan Kaur, ja­kiś czas wcze­śniej zo­sta­ła siłą od­su­nię­ta od wła­dzy i za­mknię­ta w pa­ła­cu poza mia­stem. Da­lip Singh stał oto­czo­ny przez gru­pę po­waż­nie wy­glą­da­ją­cych męż­czyzn w czer­wo­nych fren­czach i czap­kach z pió­ro­pu­sza­mi, któ­rzy roz­ma­wia­li mię­dzy sobą w nie­zna­nym mu ję­zy­ku. Chłop­czyk, stru­chla­ły z prze­ra­że­nia – chwi­le te bę­dzie wspo­mi­nał póź­niej jako „szkar­łat­ny dzień” – ale za­cho­wu­ją­cy się god­nie, uległ osta­tecz­nie na­ci­skom Bry­tyj­czy­ków wy­wie­ra­nym na nie­go od mie­się­cy. Pod­czas pu­blicz­nej ce­re­mo­nii w obec­no­ści reszt­ki dwo­rzan, jaka po­zo­sta­ła, pod­pi­sał for­mal­ny akt ka­pi­tu­la­cji, go­dząc się tym sa­mym na su­ro­we wa­run­ki przed­ło­żo­ne przez zwy­cię­ską Kom­pa­nię Wschod­nio­in­dyj­ską. Już po kil­ku mi­nu­tach fla­gę si­khij­skie­go kró­le­stwa opusz­czo­no, a nad bra­mą for­tu za­ło­po­ta­ły bar­wy bry­tyj­skie.

Do­ku­ment pod­pi­sa­ny przez dzie­się­cio­let­nie­go wład­cę od­da­wał pry­wat­nej kor­po­ra­cji, Bry­tyj­skiej Kom­pa­nii Wschod­nio­in­dyj­skiej, ogrom­ne ob­sza­ry naj­żyź­niej­szych ziem w In­diach – te­ren, któ­ry do tam­tej chwi­li zna­ny był jako nie­za­leż­ne kró­le­stwo Si­khów w Pen­dża­bie. Jed­no­cze­śnie skło­nio­no Da­li­pa Sin­gha do prze­ka­za­nia kró­lo­wej Wik­to­rii naj­cen­niej­sze­go przed­mio­tu nie tyl­ko w Pen­dża­bie, ale może na­wet na ca­łym sub­kon­ty­nen­cie: słyn­ne­go Koh-i-no­ora, czy­li Góry Świa­tła. 

Ar­ty­kuł III do­ku­men­tu sta­no­wił po pro­stu: „Klej­not zwa­ny Koh-i-noor, prze­ję­ty od sza­cha Szu­dży ul-Mul­ka przez ma­ha­ra­dżę Ran­dźi­ta Sin­gha, zo­sta­nie prze­ka­za­ny kró­lo­wej an­giel­skiej przez ma­ha­ra­dżę La­ho­re”[1]. 

Lord Dal­ho­usie, gu­ber­na­tor ge­ne­ral­ny, try­um­fo­wał, gdy usły­szał, że Da­lip Singh pod­pi­sał osta­tecz­nie do­ku­ment. „Na­resz­cie zła­pa­łem go w swo­je si­dła”[2], na­pi­sał. A póź­niej do­dał: „Koh-i-noor stał się na prze­strze­ni dzie­jów ro­dza­jem hi­sto­rycz­ne­go sym­bo­lu pod­bo­ju w In­diach. Te­raz zna­lazł wła­ści­we miej­sce wie­czy­ste­go prze­cho­wy­wa­nia”[3]. 

Kom­pa­nia Wschod­nio­in­dyj­ska, pierw­sza na świe­cie wie­lo­na­ro­do­wa in­sty­tu­cja o glo­bal­nym za­się­gu, któ­ra nie­co po­nad sto lat wcze­śniej za­trud­nia­ła na sta­łe za­le­d­wie trzy­dzie­ści pięć osób i zaj­mo­wa­ła nie­wiel­kie biu­ro w lon­dyń­skim City, sta­ła się naj­po­tęż­niej­szą zmi­li­ta­ry­zo­wa­ną kor­po­ra­cją w hi­sto­rii: jej ar­mia w roku 1800 była dwu­krot­nie li­czeb­niej­sza od wojsk Wiel­kiej Bry­ta­nii. I od wie­lu lat pil­nie przy­glą­da­ła się zie­miom Pen­dża­bu oraz bry­lan­to­wi.

Szan­sa na ich prze­ję­cie po­ja­wi­ła się w 1839 roku wraz ze śmier­cią Ran­dźi­ta Sin­gha, gdy Pen­dżab na­gle za­czął po­grą­żać się w anar­chii. Do­szło wte­dy do bez­par­do­no­wych prze­py­cha­nek o wła­dzę, po­dej­rzeń o otru­cia, kil­ku za­ma­chów, woj­ny do­mo­wej i w koń­cu in­wa­zji bry­tyj­skiej. Ar­mia Kom­pa­nii po­ko­na­ła osta­tecz­nie Si­khów naj­pierw w krwa­wej bi­twie pod Chil­lian­wa­lą 13 stycz­nia 1849 roku i nie­dłu­go po­tem pod Gu­dźa­ra­tem – obie miej­sco­wo­ści znaj­du­ją się dzi­siaj w pa­ki­stań­skiej czę­ści Pen­dża­bu – 21 lu­te­go. Dwu­na­ste­go mar­ca woj­ska si­khij­skie zło­ży­ły broń. We­te­ra­ni mie­li oczy mo­kre od łez, gdy rzu­ca­li ro­do­we sza­ble i rusz­ni­ce na gi­gan­tycz­ny stos bro­ni. Si­wo­bro­dy sta­ry wo­jow­nik za­sa­lu­to­wał z po­wa­gą i wy­krzyk­nął: Aaj Randź Singh mar gaya[4] (Dzi­siaj Ran­dźit Singh umarł na­praw­dę). 


[image: F 6a]


Pod ko­niec tego sa­me­go roku w zim­ny, po­nu­ry gru­dnio­wy dzień Dal­ho­usie przy­je­chał oso­bi­ście do La­ho­re, by for­mal­nie prze­jąć swo­ją na­gro­dę z rąk opie­ku­na Da­li­pa Sin­gha, dok­to­ra Joh­na Spen­ce­ra Lo­gi­na. Po­ły­sku­ją­cy bia­ły bry­lant znaj­do­wał się bo­wiem w la­ho­re­skim skarb­cu, osa­dzo­ny na­dal w bran­so­le­cie za­pro­jek­to­wa­nej przez ma­ha­ra­dżę Ran­dźi­ta Sin­gha. W oczach Bry­tyj­czy­ków na­wy­kłych do współ­cze­snych szli­fów bry­lan­tów, od­zna­cza­ją­cych się ide­al­ną sy­me­trią, nie­re­gu­lar­ny pro­fil klej­no­tu wy­da­wał się zde­cy­do­wa­nie dziw­ny: jego na­zwa, Góra Świa­tła, su­ge­ro­wa­ła po­do­bień­stwo do du­że­go wzgó­rza albo może ogrom­nej góry lo­do­wej wzno­szą­cej się stro­mo i zwień­czo­nej szczy­tem w kształ­cie ko­pu­ły. Wo­kół tej ko­pu­ły ka­mień zo­stał fa­se­to­wa­ny w pro­sty mo­gol­ski szlif, tak zwa­ny ró­ża­ny, któ­ry zo­sta­wił krót­kie, ale nie­re­gu­lar­ne opa­da­ją­ce ku do­ło­wi ścian­ki ni­czym zbo­cza hi­ma­laj­skie­go ośnie­żo­ne­go szczy­tu, ła­god­ne po jed­nej stro­nie, a bar­dziej stro­me i urwi­ste po dru­giej. Lo­gin wpadł na po­mysł zła­go­dze­nia efek­tu tego nie­kon­wen­cjo­nal­ne­go kształ­tu i umie­ścił ka­mień tak, że wi­dać go było w otwo­rze na tle czar­ne­go ak­sa­mi­tu, poza tym zo­stał pod­świe­tlo­ny od spodu, co po­tę­go­wa­ło jego blask. Dal­ho­usie chwi­lę po­dzi­wiał klej­not, a po­tem wziął go od Lo­gi­na i umie­ścił w nie­wiel­kiej mięk­kiej sa­kiew­ce z koź­lej skó­ry, spe­cjal­nie zro­bio­nej na tę oka­zję przez żonę lor­da. Gu­ber­na­tor ge­ne­ral­ny na­pi­sał po­twier­dze­nie od­bio­ru: „Otrzy­ma­łem dzi­siaj bry­lant Koh-i-noor”, pod któ­rym oso­bi­ste pie­czę­cie od­ci­snę­li wszy­scy obec­ni[5]. 

Nie­ca­ły ty­dzień póź­niej Dal­ho­usie po­pro­sił urzęd­ni­ka ma­gi­stra­tu w Del­hi o spraw­dze­nie fak­tów do­ty­czą­cych po­zy­ska­ne­go wła­śnie klej­no­tu[6]. Theo Met­cal­fe nie był naj­su­mien­niej­szym ani też naj­le­piej wy­kształ­co­nym pra­cow­ni­kiem Kom­pa­nii Wschod­nio­in­dyj­skiej. Ha­ła­śli­wy i to­wa­rzy­ski, uwiel­biał psy, ko­nie i przy­ję­cia. Od przy­jaz­du do Del­hi bar­dzo szyb­ko za­dłu­żył się z po­wo­du ha­zar­du. Theo za­wsze miał skłon­ność do cho­dze­nia na skró­ty i pa­ko­wa­nia się w ta­ra­pa­ty, jak okre­ślał to jego oj­ciec, ale na­praw­dę in­te­re­so­wał się szla­chet­ny­mi ka­mie­nia­mi. Był też ob­da­rzo­ny ogrom­nym uro­kiem oso­bi­stym, a Dal­ho­usie go lu­bił. Dla­te­go też wy­brał chło­pa­ka do wy­ko­na­nia waż­ne­go i de­li­kat­ne­go za­da­nia.

Koh-i-noor może i był z naj­tward­szej sub­stan­cji na zie­mi, ale zdą­żył ob­ro­snąć zu­peł­nie nie­ma­te­rial­ny­mi mi­ta­mi, a Dal­ho­usie chciał usta­lić nie­pod­wa­żal­ną praw­dę o hi­sto­rii klej­no­tu, za­nim wy­śle go kró­lo­wej. Theo zo­stał po­pro­szo­ny „o ze­bra­nie i za­pi­sa­nie ilu się da in­te­re­su­ją­cych i do­kład­nych in­for­ma­cji do­ty­czą­cych Koh-i-no­ora” od ju­bi­le­rów i szli­fie­rzy w Del­hi, żeby dało się jak naj­wier­niej od­two­rzyć jego losy, „gdy na­le­żał do wład­ców Del­hi, i prze­ka­zać je w chwi­li po­zy­ska­nia rzą­do­wi In­dii”[7]. 

Theo pod­szedł do swo­jej mi­sji z ty­po­wym dla sie­bie po­wścią­gli­wym en­tu­zja­zmem. Ka­mień zo­stał ukra­dzio­ny z Del­hi w cza­sie in­wa­zji Per­sów całe sto dzie­sięć lat wcze­śniej, więc cze­ka­ją­ca go pra­ca wca­le nie była ła­twa. Na­wet on mu­siał przy­znać, że uda­ło mu się zgro­ma­dzić nie­wie­le po­nad ba­za­ro­we plot­ki: „Po­zo­sta­je mi tyl­ko ubo­le­wać, że re­zul­ta­ty są tak mi­zer­ne i nie­do­sko­na­łe”, na­pi­sał we wstę­pie do spra­woz­da­nia. Nie­mniej przed­sta­wił w nim wszyst­ko, cze­go się do­wie­dział, ko­lo­ry­zu­jąc tam, gdzie bra­ko­wa­ło mu do­kład­no­ści lub nie miał żad­ne­go do­wo­du na po­par­cie swo­ich od­kryć. 

„Po pierw­sze – na­pi­sał Theo – zgod­nie z tra­dy­cją naj­star­szych ju­bi­le­rów mia­sta Del­hi, prze­ka­zy­wa­ną z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie, dia­ment zo­stał wy­do­by­ty w ko­pal­ni Koh-i-noor, [znaj­du­ją­cej się] o czte­ry dni po­dró­ży na pół­noc­ny za­chód od Ma­chi­li­pat­nam, na brze­gu Go­da­wa­ri, za ży­cia [hin­du­skie­go pa­ste­rza-boga] Krysz­ny, któ­ry żył po­dob­no przed pię­cio­ma ty­sią­ca­mi lat...”[8].

Ra­port Theo, któ­ry na­dal prze­cho­wy­wa­ny jest w pod­zie­miach In­dyj­skie­go Ar­chi­wum Na­ro­do­we­go, roz­wi­ja­ją­cy się w tym du­chu, stał się pierw­szym za­ry­sem ofi­cjal­nej hi­sto­rii Koh-i-no­ora – opo­wie­ści o wie­lo­wie­ko­wej se­rii krwa­wych pod­bo­jów, łu­pie­ży, plą­dro­wań i za­własz­czeń. Wer­sja Theo jest od tam­tej pory po­wta­rza­na w jed­nym ar­ty­ku­le po dru­gim, jed­nej książ­ce po dru­giej i dziś wisi nie­kwe­stio­no­wa­na na stro­nie Wi­ki­pe­dii.

O ka­mie­niu zna­le­zio­nym w naj­star­szych ot­chła­niach daw­nych cza­sów po­wia­da się, że zo­stał po­tem wy­dłu­ba­ny z oka po­są­gu i skra­dzio­ny z jed­nej ze świą­tyń na po­łu­dniu In­dii przez gra­su­ją­cych tam Tur­ków. Wkrót­ce, jak pi­sał Theo, „klej­not wpadł w ręce dy­na­stii Gori, a po­tem prze­cho­dził suk­ce­syw­nie do [czter­na­sto­wiecz­nych] dy­na­stii Tu­gh­lak, Saj­jed i Lo­dhi, by osta­tecz­nie tra­fić do ro­dzi­ny Ti­mu­ra [Mo­go­ło­wie] i po­zo­sta­wać w jej po­sia­da­niu aż do cza­su pa­no­wa­nia Mu­ham­ma­da Śaha, któ­ry no­sił go w tur­ba­nie”. A póź­niej, gdy im­pe­rium mo­gol­skie za­czę­ło się roz­pa­dać pod na­po­rem in­wa­zji per­skiej do­wo­dzo­nej przez Na­dira Śaha, „on i Mu­ham­mad wy­mie­ni­li się tur­ba­na­mi i w ten spo­sób [ka­mień] stał się wła­sno­ścią tego pierw­sze­go”. Theo utrzy­my­wał na­wet, że na­zwę Koh-i-noor nadał mu wła­śnie Na­dir Śah, po któ­re­go śmier­ci wła­ści­cie­lem klej­no­tu zo­stał Afgań­czyk, szef jego ochro­ny, Ah­mad Chan Ab­da­li. Przez pra­wie sto lat bry­lant znaj­do­wał się u Afgań­czy­ków, a Ran­dźit Singh prze­jął go od ucie­ka­ją­ce­go sza­cha Afga­ni­sta­nu w 1813 roku. 

Wkrót­ce po zło­że­niu spra­woz­da­nia przez Theo Koh-i-noor zo­stał wy­sła­ny do An­glii, a kró­lo­wa Wik­to­ria na­tych­miast udo­stęp­ni­ła go or­ga­ni­za­to­rom wy­sta­wy świa­to­wej w 1851 roku. Dłu­gie ko­lej­ki usta­wia­ły się w Pa­ła­cu Krysz­ta­ło­wym, żeby zo­ba­czyć to słyn­ne tro­feum kró­lew­skie za­mknię­te w spe­cjal­nie za­mó­wio­nej, do­brze za­bez­pie­czo­nej szkla­nej ga­blo­cie-sej­fie, umiesz­czo­nej do­dat­ko­wo w me­ta­lo­wej klat­ce. Spo­pu­la­ry­zo­wa­ny przez bry­tyj­ską pra­sę i ob­le­ga­ny przez bry­tyj­ską pu­blicz­ność Koh-i-noor szyb­ko stał się nie tyl­ko naj­słyn­niej­szym bry­lan­tem na świe­cie, ale tak­że naj­sław­niej­szym po­je­dyn­czym łu­pem z In­dii. Stał się też sym­bo­lem do­mi­na­cji wik­to­riań­skiej Wiel­kiej Bry­ta­nii nad świa­tem i jej zdol­no­ści do za­bie­ra­nia z każ­de­go za­kąt­ka zie­mi naj­bar­dziej po­żą­da­nych przed­mio­tów, by po­tem się nimi cheł­pić, po­dob­nie jak ro­bi­li to Rzy­mia­nie z oso­bli­wo­ścia­mi po­cho­dzą­cy­mi z pod­bo­jów dwa ty­sią­ce lat wcze­śniej.

W mia­rę jak ro­sła sła­wa bry­lan­tu, a na­pi­sa­na przez Theo ze swa­dą i cie­ka­wa, ale cał­ko­wi­cie wy­ssa­na z pal­ca hi­sto­ria klej­no­tu była co­raz sze­rzej roz­po­wszech­nia­nia, wie­le in­nych du­żych bry­lan­tów mo­gol­skich, któ­re nie­gdyś ry­wa­li­zo­wa­ły z Koh-i-no­orem, ode­szło nie­mal w za­po­mnie­nie, a Góra Świa­tła osią­gnę­ła nie­pod­wa­żal­ny sta­tus naj­wspa­nial­sze­go klej­no­tu na zie­mi. Tyl­ko garst­ka hi­sto­ry­ków pa­mię­ta­ła, że Koh-i-noor, wa­żą­cy 190,3 ka­ra­ta w chwi­li, gdy do­tarł do Wiel­kiej Bry­ta­nii, miał dwóch po­rów­ny­wal­nych bra­ci – Da­ri­ję-i-no­ora albo ina­czej Mo­rze Świa­tła w Te­he­ra­nie (sza­co­wa­ny dzi­siaj na 175 do 195 ka­ra­tów) oraz Wiel­kie­go Mo­go­ła, któ­ry zda­niem współ­cze­snych gem­mo­lo­gów jako Or­łow (189,9 ka­ra­ta) osa­dzo­ny jest w ber­le Ka­ta­rzy­ny Wiel­kiej i znaj­du­je się na Krem­lu[9]. 

W rze­czy­wi­sto­ści do­pie­ro na po­cząt­ku dzie­więt­na­ste­go wie­ku, kie­dy Koh-i-noor do­tarł do Pen­dża­bu i tra­fił w ręce Ran­dźi­ta Sin­gha, za­czął cie­szyć się sła­wą – i to tak dużą, że pod ko­niec pa­no­wa­nia Ran­dźi­ta po­boż­ni Hin­du­si za­sta­na­wia­li się, czy ka­mień nie jest tak na­praw­dę le­gen­dar­nym klej­no­tem Sja­man­ta­ką, wspo­mnia­nym w jed­nej z opo­wie­ści o Krysz­nie w Śri­mad Bha­ga­va­tam. 

Wzra­sta­ją­ca sła­wa wy­ni­ka­ła czę­ścio­wo stąd, że Ran­dźit Singh przed­kła­dał bry­lan­ty nad ru­bi­ny – gust ten Si­kho­wie dzie­lą z więk­szo­ścią Hin­du­sów, pod­czas gdy Mo­go­ło­wie i Per­so­wie wolą duże, nie­oszli­fo­wa­ne ka­mie­nie w ja­skra­wych ko­lo­rach. I w rze­czy sa­mej w skarb­cu Mo­go­łów Koh-i-noor był chy­ba je­dy­ny w swo­im ro­dza­ju w naj­wspa­nial­szej ko­lek­cji wy­jąt­ko­wych ka­mie­ni, jaką kie­dy­kol­wiek zgro­ma­dzo­no, w któ­rej naj­bar­dziej ce­nio­no nie bry­lan­ty, ale uwiel­bia­ne przez Mo­go­łów spi­ne­le al­man­dy­no­we z Ba­dach­sza­nu, a póź­niej ru­bi­ny z Bir­my.

Co­raz wyż­szy sta­tus Koh-i-no­ora był tak­że czę­ścio­wo kon­se­kwen­cją gwał­tow­nie ro­sną­cej na ca­łym świe­cie ceny dia­men­tów na po­cząt­ku i w po­ło­wie dzie­więt­na­ste­go wie­ku. Wy­ni­ka­ło to z wy­na­le­zie­nia sy­me­trycz­ne­go i wie­lo­fa­se­to­we­go szli­fu bry­lan­to­we­go, któ­ry w peł­ni uwal­niał „ogień” za­war­ty w dia­men­cie, co z ko­lei do­pro­wa­dzi­ło do na­sta­nia mody na pier­ścion­ki za­rę­czy­no­we z bry­lan­ta­mi w kla­sie śred­niej Eu­ro­py i Ame­ry­ki, a moda ta osta­tecz­nie do­tar­ła rów­nież do In­dii. 

Fi­na­ło­wy akt wy­nie­sie­nia Koh-i-no­ora na szczy­ty świa­to­wej sła­wy na­stą­pił w wy­ni­ku wy­sta­wy świa­to­wej i do­nie­sień pra­so­wych na jej te­mat. Nie mi­nę­ło dużo cza­su i wiel­kie, czę­sto ob­cią­żo­ne klą­twą bry­lan­ty z In­dii za­czę­ły re­gu­lar­nie po­ja­wiać się w po­pu­lar­nych po­wie­ściach wik­to­riań­skich, ta­kich jak Księ­ży­co­wy Ka­mień Wil­kie­go Col­lin­sa i Lo­tha­ir [Lo­tar] Ben­ja­mi­na Di­sra­ele­go, któ­re­go fa­bu­ła przed­sta­wia losy tor­by nie­oszli­fo­wa­nych dia­men­tów uzy­ska­nych od ma­ha­ra­dży.

Tym spo­so­bem Koh-i-noor zy­skał osta­tecz­nie w Eu­ro­pie sta­tus klej­no­tu wy­jąt­ko­we­go, ja­kie­go ni­g­dy nie osią­gnął przed opusz­cze­niem Azji. Dzi­siaj, gdy tu­ry­ści oglą­da­ją go w lon­dyń­skim Mu­zeum To­wer, są czę­sto za­sko­cze­ni jego nie­wiel­kim roz­mia­rem, zwłasz­cza w po­rów­na­niu z dwo­ma znacz­nie więk­szy­mi bry­lan­ta­mi o na­zwach Cul­li­nan I i Cul­li­nan II znaj­du­ją­cy­mi się w tej sa­mej ga­blo­cie. Obec­nie Koh-i-noor jest do­pie­ro na dzie­więć­dzie­sią­tym miej­scu wśród naj­więk­szych bry­lan­tów na świe­cie[10]. 

Co naj­dziw­niej­sze jed­nak, Koh-i-noor na­dal cie­szy się sła­wą i za­cho­wu­je swój sta­tus, i znów jest przy­czy­ną tarć mię­dzy­na­ro­do­wych, jako że rząd in­dyj­ski – mię­dzy in­ny­mi – wzy­wa Wiel­ką Bry­ta­nię do jego zwro­tu. Ale na­wet w tej sy­tu­acji przed­sta­wi­cie­le In­dii naj­wy­raź­niej nie po­tra­fią się zde­cy­do­wać w spra­wie od­wiecz­nie nie­ja­snej hi­sto­rii ka­mie­nia: w kwiet­niu 2016 roku in­dyj­ski pro­ku­ra­tor ge­ne­ral­ny Ran­dźit Ku­mar po­wie­dział w Są­dzie Naj­wyż­szym, że Koh-i-noor zo­stał do­bro­wol­nie po­da­ro­wa­ny Bry­tyj­czy­kom w po­ło­wie dzie­więt­na­ste­go wie­ku przez ma­ha­ra­dżę Ran­dźi­ta Sin­gha i „nie był ani ukra­dzio­ny, ani prze­ję­ty siłą przez bry­tyj­skich wład­ców”. To oświad­cze­nie nie ma nic wspól­ne­go z rze­czy­wi­sto­ścią – w 1849 roku Ran­dźit Singh nie żył od dzie­się­ciu lat, więc mógł­by zro­bić taki pre­zent tyl­ko jako cia­ło astral­ne przy­wo­ła­ne przez me­dium na se­an­sie spi­ry­ty­stycz­nym – a wy­po­wiedź pro­ku­ra­to­ra wy­da­je się tym dziw­niej­sza, że prze­ka­za­nie bry­lan­tu lor­do­wi Dal­ho­usie w 1849 roku jest je­dy­nym chy­ba pew­nym fak­tem w hi­sto­rii tego klej­no­tu. W nie­da­le­kiej prze­szło­ści Pa­ki­stan, Iran, Afga­ni­stan, a na­wet ta­li­bo­wie rów­nież zgło­si­li swo­je pra­wa do bry­lan­tu i żą­da­li jego zwro­tu.

Po stu sie­dem­dzie­się­ciu la­tach od po­wsta­nia aneg­do­tycz­nej wer­sji lo­sów Koh-i-no­ora, na­pi­sa­nej przez Theo i opar­tej na ba­za­ro­wych plot­kach, nikt nie po­ku­sił się o jej we­ry­fi­ka­cję ani na­wet jej nie pod­wa­żył. Sta­ło się wręcz od­wrot­nie: wszyst­kie wzmian­ki o wy­jąt­ko­wych in­dyj­skich dia­men­tach w książ­kach źró­dło­wych, ta­kich jak Ba­bur­na­me [Wspo­mnie­nia] mo­gol­skie­go wład­cy Ba­bu­ra albo Po­dró­że fran­cu­skie­go ju­bi­le­ra Ta­ver­nie­ra, zo­sta­ły z cza­sem uzna­ne za od­nie­sie­nia do Koh-i-no­ora, pod­czas gdy o in­nych wiel­kich bry­lan­tach Mo­go­łów pa­mię­ta­ją je­dy­nie spe­cja­li­ści. Mit Koh-i-no­ora roz­ra­stał się zna­czą­co i sta­wał jesz­cze bar­dziej da­le­ki od praw­dy. 

I tak każ­dy, kto po­ku­si się o usta­le­nie fak­tów z hi­sto­rii klej­no­tu, prze­ko­na się, że jed­no­znacz­ne do nie­go od­nie­sie­nia są na­dal – jak ujął to Theo Met­cal­fe – „mi­zer­ne i nie­do­sko­na­łe”, bo w rze­czy sa­mej ja­wią się jako po­dej­rza­nie nie­licz­ne. Nie ist­nie­ją bo­wiem żad­ne pew­ne wzmian­ki w źró­dłach suł­tań­skich i mo­gol­skich mimo ogrom­nej licz­by in­for­ma­cji o wiel­kich i nie­sły­cha­nie cen­nych dia­men­tach po­ja­wia­ją­cych się w ca­łej hi­sto­rii In­dii, zwłasz­cza im bli­żej kul­mi­na­cyj­ne­go okre­su rzą­du Mo­go­łów. Nie­któ­re z nich mogą do­ty­czyć Koh-i-no­ora, ale po­nie­waż bra­ku­je im wy­star­cza­ją­co szcze­gó­ło­wych opi­sów, nie moż­na uznać ich za pew­ni­ki.

Praw­dę mó­wiąc, wła­ści­wie nie ma przej­rzy­stych i jed­no­znacz­nych wzmia­nek o Koh-i-no­orze w żad­nym hi­sto­rycz­nym do­ku­men­cie sprzed cza­sów per­skie­go hi­sto­ry­ka Mu­ham­ma­da Ka­zi­ma Ma­rvie­go, któ­ry w hi­sto­rii na­jaz­du Na­dira Śaha na In­die w 1739 roku wspo­mi­na o ka­mie­niu. To naj­wy­raź­niej pierw­sze oca­la­łe i so­lid­ne źró­dło, ma­ją­ce au­to­ra zna­ne­go z na­zwi­ska. Dzie­ło po­wsta­ło do­pie­ro pod ko­niec lat czter­dzie­stych osiem­na­ste­go wie­ku, mniej wię­cej dzie­sięć lat po tym, jak klej­not zo­stał wy­wie­zio­ny z In­dii. Co waż­ne, kro­ni­ka Ma­rvie­go jest je­dy­nym ów­cze­snym do­ku­men­tem wśród kil­ku­na­stu szcze­gó­ło­wych re­la­cji Per­sów, Hin­du­sów, Fran­cu­zów i Ho­len­drów, na­ocz­nych świad­ków tam­tych wy­da­rzeń, w któ­rym wy­raź­nie wy­mie­nia się wspa­nia­ły bry­lant, i to na­wet z na­zwy, choć w więk­szo­ści to szcze­gó­ło­we li­sty i opi­sy klej­no­tów zdo­by­tych przez Na­dira Śaha. 

Ten szcze­gól­ny ka­mień – któ­ry wład­ca mo­gol­ski Mu­ham­mad Śah Ran­gi­la po­dob­no ukry­wał w tur­ba­nie, a któ­ry Na­dir Śah pod­stęp­nie prze­jął dzię­ki za­mia­nie na­kryć gło­wy, o czym opo­wia­da­ła jed­na z na­dal po­wta­rza­nych nie­udo­ku­men­to­wa­nych hi­sto­ry­jek Theo – zgod­nie z tym, co Ma­rvi wi­dział na wła­sne oczy, był w tam­tym cza­sie naj­więk­szą ozdo­bą naj­wspa­nial­sze­go i naj­droż­sze­go me­bla, jaki kie­dy­kol­wiek wy­ko­na­no: Pa­wie­go Tro­nu mo­gol­skie­go wład­cy Śah­dźa­ha­na, a za­tem Ran­gi­la nie mógł ukry­wać klej­no­tu. Koh-i-noor, jak pi­sał Ma­rvi na pod­sta­wie oso­bi­stej ob­ser­wa­cji, po raz pierw­szy uży­wa­jąc na­zwy ka­mie­nia – aż do tam­tej pory nie­prze­tłu­ma­czo­nej na an­giel­ski – był umiesz­czo­ny na bal­da­chi­mie tego wy­jąt­ko­we­go tro­nu, któ­ry kosz­to­wał dwa razy wię­cej niż bu­do­wa Tadż Ma­hal. Ma­rvi na­pi­sał:

 

Ośmio­bocz­ny, w kształ­cie eu­ro­pej­skie­go ka­pe­lu­sza z ko­li­stym brze­giem, miał boki i bal­da­chim wy­sa­dza­ne klej­no­ta­mi. Na szczy­cie był umiesz­czo­ny paw zro­bio­ny ze szma­rag­dów i ru­bi­nów; do jego gło­wy przy­mo­co­wa­no bry­lant wiel­ko­ści ku­rze­go jaj­ka, zna­ny jako Koh-i-noor – Góra Świa­tła, któ­re­go cenę zna chy­ba tyl­ko sam Bóg! Skrzy­dła były wy­sa­dza­ne klej­no­ta­mi; wie­le pe­reł, a każ­da wiel­ko­ści go­łę­bie­go jaj­ka, za­wie­szo­no na sznur­kach i przy­mo­co­wa­no do ko­lumn wspie­ra­ją­cych tron. Wszyst­ko, co na­le­ża­ło do tro­nu, było ozdo­bio­ne zło­tem i klej­no­ta­mi [...], a pod­sta­wę ozdo­bio­no sza­me­run­kiem ob­szy­tym na brze­gach per­ła­mi [...]. Tron i jego po­rę­cze były w ka­wał­kach, ro­ze­bra­ne do trans­por­tu i mia­ły być zło­żo­ne z po­wro­tem [...]. Au­tor tych słów wi­dział ten tron, gdy zwy­cię­skie ar­mie opu­ści­ły Del­hi i ru­szy­ły ku sto­li­cy w He­ra­cie, kie­dy to na roz­kaz kró­lew­ski zo­stał usta­wio­ny w kró­lew­skim na­mio­cie Na­dira ra­zem z dwo­ma in­ny­mi wy­jąt­ko­wy­mi da­ra­mi: bry­lan­tem zna­nym jako Da­ri­ja-i-noor, Mo­rze Świa­tła, oraz ru­bi­nem zna­nym jako Ayn al-Hur, Oko Hu­ry­sy[11]. 

 

Jest tyl­ko jed­na oso­bli­wość w tej re­la­cji na­ocz­ne­go świad­ka: we wcze­śniej­szych opi­sach wspo­mi­na się o Pa­wim Tro­nie, że miał nie jed­ne­go, ale dwa pa­wie. Czyż­by w He­ra­cie tron dla Na­dira Śaha zo­stał zło­żo­ny ina­czej? Może paw z Koh-i-no­orem zo­stał usu­nię­ty do cza­su, kie­dy Ma­rvi go zo­ba­czył, żeby Na­dir Śah mógł no­sić bry­lant na ra­mie­niu – jak to ro­bi­li na­stęp­ni wła­ści­cie­le klej­no­tu. A może Ma­rvi wi­dział tron je­dy­nie z boku? Nie­za­leż­nie od tego, jak wy­glą­da­ła praw­da, po­cząw­szy od lat pięć­dzie­sią­tych osiem­na­ste­go wie­ku Koh-i-noor był już od­dzie­lo­ny od tro­nu i po­ja­wia­ło się co­raz wię­cej wzmia­nek o jego lo­sach – no­szo­no go te­raz jako bran­so­le­tę – w po­przed­nio igno­ro­wa­nych i nie­prze­tłu­ma­czo­nych per­skich i afgań­skich źró­dłach, a po­tem po roku 1813 w co­raz licz­niej­szych kro­ni­kach si­khij­skich i eu­ro­pej­skich re­la­cjach z po­dró­ży. 

Dzię­ki nim oraz pra­cy ze­spo­łu współ­cze­snych gem­mo­lo­gów kie­ro­wa­nych przez Ala­na Har­ta i Joh­na Nel­sa Ha­tle­ber­ga, któ­rzy uży­li do ska­no­wa­nia la­se­ra i pro­mie­ni Roe­ntge­na, żeby zre­kon­stru­ować ory­gi­nal­ny kształt Koh-i-no­ora, za­nim zo­stał prze­szli­fo­wa­ny po przy­wie­zie­niu go do Wiel­kiej Bry­ta­nii, sta­ło się moż­li­we na­pi­sa­nie zu­peł­nie no­wej hi­sto­rii tego ka­mie­nia. W na­stęp­stwie po raz pierw­szy pod­ję­to pró­bę uwol­nie­nia Koh-i-no­ora od mi­tycz­nej otocz­ki, któ­ra przy­lgnę­ła do nie­go, od­kąd Theo Met­cal­fe przed stu sie­dem­dzie­się­ciu laty spo­rzą­dził swo­je spra­woz­da­nie.
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